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Laudacja

wygłoszona na cześć

J.E. Gerharda Ludwiga Müllera

Biskupa Regensburga

z okazji nadania tytułu

doktora nauk teologicznych honoris causa KUL 

dnia 14 września 2004

w Lublinie

Eminencje, Ekscelencje, Panowie Ministrowie, Senatorowie, Posłowie, Magnificencje, Wysoki Senacie i Rado Wydziału Teologii KUL, Dziekani Wydziałów Teologicznych w Polsce i Europie, Najdostojniejszy Doktorze Honoris Causa Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego! 

Podniosły nastrój dzisiejszego święta, którego głównym bohaterem jest Jego Ekscelencja Profesor Gerhard Ludwig Müller, Biskup Regensburga, wyrażają zebrane tu najwyższe władze Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Rektor i Senat Akademicki oraz Wydział Teologii wraz ze swoimi strukturami oraz licznie przybyłymi Gośćmi, z kraju i z zagranicy.

Splendoru dzisiejszemu wydarzeniu nadaje nie tylko sam Uniwersytet Katolicki, ale także VII Kongres Teologów Polskich, który w tym roku przybiera znamiona europejskie, gdyż zaproszeni zostali wybitni Teolodzy z całej Europy. Główny temat obrad dotyczy palących zagadnień roli i miejsca Kościoła w życiu publicznym. Nie ukrywamy, że teologia polska i europejska staje wobec nowych wyzwań jakie niesie ze sobą integracja europejska. Dumni, ale zarazem zatroskani o kształt Kościoła i teologii w nowej rzeczywistości, a co za tym idzie sytuacji sacrum w kulturze europejskiej, pragniemy uhonorować najwyższym odznaczeniem uniwersyteckim, doktoratem honoris causa, jednego z czołowych reprezentantów teologii obszaru niemieckojęzycznego, z której to teologii od wieków korzystaliśmy, z którą współżyliśmy i która chyba dziś w jakimś stopniu też współtworzymy. Wybraliśmy młodego, energicznego i wybitnego Teologa, który staje się dziś filarem odnowy teologii zachodniej w ogóle, a w szczególności zdaje się być gwarantem bogatej Tradycji dwóch tysiącleci i odważnym myślicielem patrzącym w przyszłość. Tym wybranym jest Profesor Ludwig-Maximillians-Universität w Monachium Gerhard Ludwig Müller, Biskup Regensburga.

Człowiek „walki o wiarę”

Wybitne osobowości nie mówią wiele, a najczęściej prawie nic o sobie samych. Mówią za nich ich dzieła, stając się ich świadkami i medium dotarcia myśli twórcy do każdego człowieka. Stojąc przed tak szlachetnym gronem osób zgromadzonych w auli uniwersyteckiej, noszącej imię jakże wspaniałej osobistości, męża Kościoła Chrystusowego, Prymasa Tysiąclecia, kardynała Stefana Wyszyńskiego, ośmielam się i zarazem mam zaszczyt odsłonić postać równie niezwykłą i wielką, a zarazem bardzo skromną i pokorną, profesora dra hab. Gerharda Ludwiga Müllera, Biskupa Regensburga. Sylwetkę naszego Doktora Honoris Causa można określić krótko, ale jednocześnie bardzo doniośle i godnie: jest to „Człowiek walki o wiarę”. 

Uhonorowany przez KUL Doktoratem Honoris Causa Biskup Gerhard Ludwig odznacza się wybitnymi osiągnięciami na trzech głównych płaszczyznach. Wyróżnia się z jednej strony geniuszem apologety naszych czasów na miarę św. Ignacego Antiocheńskiego i św. Ireneusza z Lyonu. Z drugiej strony emanuje z niego uniwersalistyczna, odkrywcza i odważna myśl teologiczna na miarę Dietricha Bonhoeffera czy Karla Rahnera. Wreszcie cechuje go niezwykle intensywna i pełna inicjatyw aktywność w życiu społecznym i publicznym Kościoła, zarówno na arenie europejskiej jak i światowej. W tych płaszczyznach życia i działania daje się poznać nasz Doktor jako wzór gorliwego pasterza, wielkiego uczonego i prawdziwego syna Kościoła.

Wspomniane trzy płaszczyzny, odsłony, oblicza – malują jedno wielkie Serce, jedną wspaniałą Osobę, która wie komu służy, do czego jest powołana i co ma czynić w ustawicznym dążeniu do odkrywania i życia Prawdą. Wydaje się, że zwornikiem tych wszystkich płaszczyzn, w których uwidacznia się jednocześnie idea przenikania i docierania do człowieka dzisiejszych czasów, jest właściwie zrozumiane i przeżywane Kapłaństwo Chrystusowe naszego Doktora.

I. Kapłaństwo Chrystusowe – nisza prawdziwej wiary

Kapłaństwo rozumie on nie tylko jako pośrednictwo między światem Bożym a światem ludzkim, ale także jako „walkę o wiarę” w obecnym świecie. Wychowany w coraz bardziej zlaicyzowanej Europie Zachodniej trafnie pojął wezwanie skierowane do Tymoteusza: „Weź udział w trudach i przeciwnościach jako dobry żołnierz Chrystusa Jezusa” (2 Tm 2,3), a „Pan da ci zrozumienie we wszystkim” (w. 7). Stąd nasz dostojny Doktor stał się „żołnierzem Chrystusa”, ale swoja służbę zrozumiał - zapewne w oparciu o wskazania do Tytusa - jeszcze głębiej, by stać się nie tyle samym „sługą Jezusa Chrystusa”, ile właściwie Jego „niewolnikiem”. Przez to bowiem wyraża się najpełniej „zawsze doskonała wierność”, by pod każdym względem stać się „chlubą dla nauki naszego Zbawiciela, Boga” (Tt 2,9). Oddał się więc w służbę swemu Panu jako „narzędzie zbawienia” dla wszystkich. Oto jego osobista „walka o wiarę” w zbawienie człowieka.

Walka ta przenikała całe życie naszego Doktora w sposób szczególny od momentu jego święceń kapłańskich (1978), wiodła przez błyskawiczną karierę naukową pod okiem obecnego kardynała Karla Lehmanna, u którego zdobył nie tylko ostrogi młodego teologa na podstawie rozprawy doktorskiej (1977), ale też i poszedł w kierunku habilitacji we Fryburgu Bryzgowijskim (1985), by wreszcie objąć zaszczytną Katedrę Dogmatyki w Ludwig-Maximillians-Universität w Monachium, po takich filarach teologii jak Karl Rahner czy Romano Guardini. Ale ta walka przybrała na sile, gdy 24 listopada 2002 roku został wyświęcony na 77 biskupa Regensburga. Wszedł w to środowisko – w zasadzie jako obcy, gdyż pochodzący z Moguncji, studiujący we Fryburgu i nauczający w Monachium, ale wszedł nadzwyczaj godnie i pokornie, z wielkim taktem ofiarnika – kapłana. W dniu swych prymicji biskupich wydał wyśmienite dzieło o „Mszy świętej jako źródle  życia chrześcijańskiego” (Die Messe. Quelle christlichen Lebens, Augsburg 2002), które dedykował bawarskiemu kadynałowi Friedrichowi Wetterowi we wspólnocie z klerem Regensburga. Znamienne jest hasło biskupie jakie obrał nasz Doktor – „Dominu Iesus”. Wyraża ono i potwierdza jego wolę bycia „gladiatorem” Chrystusa aż do śmierci.

Zapewne ów wielki zapał wzmógł się i utwierdził naukowo podczas służby jako profesor na Uniwersytecie Monachijskim od roku 1986. To właśnie tu powstały najważniejsze dzieła teologiczne Biskupa Gerharda Ludwiga i jego myśl osiągnęła szczyty międzynarodowej renomy, czyniąc zeń wielkiego Teologa. 

Monachium, chyba najpiękniejsze miasto Niemiec i chyba najbardziej bliskie nam Polakom, było też świadkiem czynów naszego Doktora jako Żołnierza – Sługi i Niewolnika Chrystusowego. Zapewne dlatego Watykan i sam Ojciec Święty Jan Paweł II dostrzegł w młodym Teologu i oddanym Kapłanie, który nigdy, nawet jako Profesor, nie zerwał z duszpasterstwem, wyśmienite „narzędzie” w trosce o wiarę na arenie międzynarodowej. Już w 1997 roku został powołany na członka Międzynarodowej Komisji Teologicznej przy Kongregacji Nauki Wiary. Następnie sprawdził się na zaszczytnym stanowisku Teologa doradcy Synodu Biskupów Europy (1999), a także Synodu Biskupów poświęconemu powołaniu i zadaniom Pasterzy Kościoła (2001). Towarzyszyły temu przeróżne nominacje do uczestnictwa w poważnych gremiach międzynarodowych i niemieckich. Do najważniejszych należy wymienić: członkostwo w Papieskiej Akademii św. Tomasza z Akwinu w Rzymie oraz członkostwo w Sekcji Teologicznej Królewskiej Akademii Uczonych Hiszpanii w Madrycie. 

Swoją błyskotliwą, wyraźną i nadzwyczaj kompetentną myślą teologiczną obdarzał nie tylko słuchaczy na Uniwersytecie w Monachium, ale także poza granicami swojej ojczyzny. Pracował na uniwersytetach zagranicznych, wykładając w ich oryginalnych językach: w Cuzco (Peru), w Rzymie (na Papieskim Uniwersytecie Lateraneńskim), w Filadelfii (USA), w Kerali (Indie), w Madrycie, Santiago de Compostela i Salamance (Hiszpania), w Lugano (Szwajcaria), w Sao Paulo (Brazylia), a także w Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Poznaniu oraz w naszej Alma Mater, w maju roku 2003.

Po przyjęciu sakry biskupiej nasz dostojny Doktor, podejmując aktywność pasterską ordynariusza diecezjalnego, nie zrezygnował z pracy naukowej. Objął ponadto kolejne funkcje w Kościele Niemieckim. Obecnie jest przewodniczącym Komisji ds. Kwestii Ekumenicznych Konferencji Episkopatu Niemiec, członkiem Komisji ds. Wiary i Komisji ds. Zadań w Kościele Powszechnym, a także Komisji ds. Rozwoju. Ponadto jest też członkiem Komisji Wspólnej Metropolii Grecko-Prawosławnej w Niemczech i Konferencji Episkopatu Niemiec.

„Walka o wiarę” Profesora i Biskupa Gerharda Ludwiga uzasadniona jest nie tylko jego sprawowaniem kapłaństwa, lecz także słusznie obraną i głoszoną przez niego teologią. Składa się na nią ponad 400 pozycji naukowych, w tym 30 książek i 150 artykułów ściśle naukowych, oryginalnych i wnoszących znaczny wkład do teologii w ogóle. Uprawiana przez naszego Doktora teologia wyróżnia się przede wszystkim zadziwiającym realizmem uniwersalistycznym. Wyrazem tego jest chociażby jego Dogmatyka Katolicka (dzieło 900 stronicowe w jednym tomie; piąte wydanie, 2004). Ten żywy pomnik myśli chrześcijańskiej nie spoczywa wyłącznie na badaniach i danych historycznych, lecz głównie na odwadze w stawianiu nowych pytań i kompetentnych odpowiedzi na odwieczne problemy ludzkości - językiem jasnym i spokojnym, zrozumiałym i bezżargonowym, ale argumentacyjnie stanowczym i głębokim. Przykładów jest wiele. Na uwagę zasługuje szczególnie antropologia chrześcijańska i eklezjologia chrystyczno-świętojańska. 

II. Eklezja eucharystyczna – życie wiarą

Biskup Gerhard Ludwig niezwykle precyzyjnie ukazuje istotę antropologii i eklezjologii. Uważa, że celem duchowej natury człowieka jest dojście do poznania Prawdy. Dopiero wtedy, w świetle Prawdy, można rozpatrywać czym jest właściwie „wolność” człowieka. Dla naszego Doktora „wolność” jest „wewnętrznym pragnieniem”, które spełnia się w miłości (Słowo pasterskie na Wielkanoc, 20.IV.2003). O jakie pragnienie i o jaką miłość tu chodzi? Zarówno pragnienie jak i miłość mają tu jeden cel - dać życiu nowy impuls, dokonać w życiu obecnym zasadniczego zwrotu. Dla Biskupa Gerharda Ludwiga tego impulsu czy zwrotu nie jest w stanie dokonać żadne, nawet największe odkrycie ludzkości, ale może i dokonuje je, same w sobie nadzwyczajne, choć i historyczne, wydarzenie zmartwychwstania Jezusa Chrystusa. Ten właśnie fakt jest gwarancją absolutnie ostatecznego zwrotu ludzkości. Odtąd śmierć już się nie liczy, bowiem nie ma już władzy nad człowiekiem. Pokonany został ostatni wróg (Kol 2, 9-15). Stąd jednak rodzi się dla samego człowieka prawdziwy dylemat i ostateczny wybór – albo się unicestwić przez brak wiary w Boga, albo wybrać życie wieczne z Bogiem żywych. W zasadzie to sam Bóg przyniósł zasadniczy przełom w dziejach ludzkości. Udowodnił, że we wskrzeszeniu swego Syna Jezusa Chrystusa jest On sam Źródłem i Celem naszego życia. Właśnie do tego przeznaczenia wzywa nas nasz Doktor.

Na tym ontologicznym tle antropologii Profesor Müller buduje odniesienia człowieka do Kościoła we wszystkich niemal aspektach. Podstawą jest tu rozumienie Eucharystii, Ofiary krzyżowej i Mszy świętej. 

Biskup Gerhard Ludwig stworzył wyśmienitą paralelę między sytuacją Jezusa i Jego uroczystego wjazdu do Jerozolimy podczas żywiołowego śpiewu „Hosanna” Palmowej Niedzieli a sytuacją dzisiejszego następcy Jezusa, Jana Pawła II, zbolałego, słabego ciałem, ale jakże srogiego duchem. Owa dialektyka „Hosanna” i „Ukrzyżuj go” widnieje jakże barwnie i niezwykle trafnie w dialektyce roku 2003, gdy w Wielką Środę nasz Papież jest wychwalany radosnym „Hosanna” za jednoznaczne stanowisko przeciw wojnie w Iraku, a już w Wielki Czwartek jest „krzyżowany” obelgami za to, że podpisał encyklikę o Eucharystii. Problem jest w tym, że ludzie chcą dziś widzieć Eucharystię nie tyle w świetle samego Boga, ile wyłącznie swoim. Nie chcą przyjąć realnej obecności Chrystusa w Eucharystii, lecz żyć własnymi wyobrażeniami. I tu Biskup Gerhard Ludwig stoi twardo na stanowisku, że „wiara nie jest sprawą smaku, czy dobrego samopoczucia, lecz jest to wspólnota z Chrystusem” (Słowo pasterskie, Wielki Czwartek 2003). Eucharystię ustanowił sam Jezus Chrystus. Ona jest świętowaniem – celebrowaniem Jego cierpienia, śmierci i zmartwychwstania. Dopiero tak pojęta Eucharystia buduje osobową relację człowieka wierzącego do Jezusa Chrystusa w miłości. Eucharystia jest misterium, tajemnicą Bożej Miłości. Nie chodzi tu jednak o żaden sentyment, lecz o miłość, która w realnym wydaniu się Jezusa na śmierć krzyżową przemieniła świat, gdyż zwyciężyła śmierć i wszelką nienawiść względem człowieka i Boga. Kościół jest więc wspólnotą wierzących, czyli rzeczywistych członków Mistycznego Ciała Chrystusa. Istnieje zatem nierozerwalny związek między Eucharystią i pełnym uczestnictwem w niej, a pełną przynależnością do Kościoła i wyznaniem wiary Kościoła. Eucharystia jest sakramentalnym uobecnieniem jedynej i niepowtarzalnej Ofiary Jezusa Chrystusa na krzyżu. To tu, w Eucharystii, jest obecny Jezus z całą swą historyczną rzeczywistością, z całym swoim ziemskim i ludzkim bytem, całkowicie obecny i teraźniejszy.

I tak Biskup Müller wchodzi w samą głębię Bożej egzystencji, gdy mówi, że Bóg jest Duchem (J 14,16). Bóg objawia się nam w Duchu Ojca i Syna jako nieskończona tajemnica Bożej Miłości, którą jest sam Bóg i którą nas obdarowuje. Bóg objawił się ludzkości w swoim Słowie i w swoim Duchu. Dzięki temu Duchowi rozpoznajemy wewnętrzną treść i sens całego stworzenia. Jest to przedziwne porządkowanie chaosu nie tylko od początków kosmosu, ale i w codziennej rzeczywistości. Tak Bóg wszedł w świat przez swój Logos, swój Rozum i swego Ducha. Więcej – Bóg pozostał w tym świecie przez swego Ducha w swoim Kościele. Dlatego Kościół działa w mocy Ducha Bożego. Wiara ma więc wyrastać ze słuchania Słowa Bożego i poddania się mocy Ducha, a nie jak to często ma dziś miejsce – że wiara zdaje się „wyrastać” z prasy, z mass mediów. Tę odwagę widzenia Boga jako działającego w świecie z mocą Ducha opiera nasz Doktor na trzech pryncypiach: kapłaństwie Chrystusowym, prymacie papieskim i Eucharystii.

III. Bóg działający w świecie – umocnienie wiary

Troskę o należyte rozumienie kapłaństwa Biskup Regensburga rozstrzyga eklezjalnie. Dla niego Chrystus, słusznie, nie jest zwykłym założycielem religii, lecz jest przede wszystkim Synem Boga żywego. Chrystus został posłany do świata przez Ojca. Powołał Dwunastu by towarzyszyli Mu i tworzyli z Nim „Communio – Wspólnotę”. Następnie rozesłał ich, dając im władzę przezwyciężania zła i zaszczepiania w każdym ludzkim sercu Bożego zbawienia, czyli miłości samego Boga (Słowo pasterskie, 28.VI.2003). Uczniowie otrzymali więc zdanie „służby Słowu” (Dz 6) i „nauczania wiary” (1 Kor 12,28). Zadanie to jest jednocześnie udziałem w misji Jezusa Chrystusa, od Ojca w Duchu Świętym. Chrystusowa Ofiara krzyżowa jest zatem dziś w sposób sakramentalny uobecniana przez każdego kapłana. Jest to wypełnianie służby Chrystusa Kapłana. Każdy kapłan działa zatem in persona Christi (LG 18). Istota kapłaństwa polega więc na sprawowaniu urzędu pośrednictwa Chrystusa przez ludzi do tego powołanych. Wszyscy wierzący czynią to na mocy chrztu i bierzmowania, a niektórzy wierzący (wybrani) na podstawie święceń kapłańskich działają in persona Christi, Głowy Kościoła, i przez to działanie uobecnia się sam Chrystus.

Bóg działa w świecie również przez osobę Głowy Kolegium Apostolskiego, następcy posłanego na ziemię Syna. Nasz Doktor bierze tu w obronę nie tylko samą osobę papieża Jana Pawła II, lecz przede wszystkim urząd prymatu. Uważa, że celem Kościoła, na czele którego stoi Biskup Rzymu, jest coraz głębsze poznanie i wyznanie wiary w Jezusa Chrystusa. Stąd potrójne pytanie o wiarę Piotra (J 21,15-19).

Papiestwo należy – zdaniem naszego Doktora - do teologicznej konstytucji istoty Kościoła. Papież (jak też odpowiednio biskup Kościoła lokalnego) jest fundamentem jedności Kościołów lokalnych i wspólnoty biskupów. Ale ów fundament nie został ustanowiony ze względu na to, że każda wspólnota potrzebuje swojego lidera, prezesa czy dyrektora, lecz po to, by prowadzić lud Boży do spełnienia, co wyrażają urzędy eklezjalne. Papież i biskupi są więc widzialnym znakiem „jedności do Chrystusa”, zarówno jedności Kościoła uniwersalnego, jak też i jedności Kościoła lokalnego. Papiestwo jest biblijnie uzasadnioną „petrystyczną służbą jedności” i służbą wspólnocie Kościoła. Wyznanie Piotra (Mt 16,16) jest bowiem wyznaniem w imieniu całego Kościoła. To Bóg objawił Piotrowi, że Chrystus jest Panem, Zbawcą i Ratunkiem dla świata. Wyznanie to jest odpowiedzią na wiarę całej wspólnoty w samoobjawienie się Boga w Jezusie Chrystusie przez Ducha Świętego. 

Te wzajemne relacje wskazują, że nie można rozłączać relacji do Boga i relacji do Kościoła. Na Zachodzie, a coraz częściej i na Wschodzie, brzmi to w absurdalnych słowach: „Bóg/Chrystus – tak, a Kościół/biskupi – nie”. Nie można więc powiedzieć, że „tu jest Kościół”, a „tam jest Chrystus”, ani też nie można powiedzieć: „wierzę w Chrystusa, ale „Kościół nic dla mnie nie znaczy”. Chrystus i Kościół tworzą bowiem nierozłączną jedność! Przenosząc to na grunt „ziemski” – papież nie jest „Panem” Kościoła, lecz jest sługą Jezusa Chrystusa w Kościele! Pryncypium i fundamentem jest więc jedność Kościoła, na czele którego – jako nowego ludu Bożego – kroczy sam Chrystus. 

W sposób dziś najbardziej „doświadczalny” Bóg działa w świecie przez obecność w Eucharystii. W ogóle sama liturgia nie jest dla naszego Doktora zwykłym rytem kultycznym, lecz stanowi istotną część życia chrześcijańskiego, gdyż w niej i przez nią dokonuje się dzieło naszego odkupienia (SC 2), co szczególnie widoczne jest w Eucharystii. Kościół jest zatem zarówno podmiotem jak i przedmiotem wiary, w której centrum stoi właśnie Eucharystia. Wymaga ona od nas tożsamości wiary, wyrażającej się w przyjęciu Kościoła jako Sakramentu i w wierze substancjalnej przemiany darów chleba i wina w sakrament Ciała i Krwi Chrystusa. Eucharystia jest więc wyrazem wspólnej wiary, a także widzialnego przyznania się do ludu Bożego uformowanego przez Jezusa Chrystusa jako Jego Ciała. Tak też niczym nieograniczona jedność nauki wiary i sakramentalnego ukonstytuowania się Kościoła katolickiego mają fundamentalne znaczenie dla pełnego uczestnictwa w eucharystycznym czynie Kościoła. Jest to działanie ofiarnicze, w którym Chrystus nas przyjmuje i jedna z Ojcem (enc. Ecclesia de Eucharistia).

IV. Życie społeczne Kościoła – wyznawanie wiary

Ta odważna, twarda, ale jakże prawdziwa teologia, z cała pewnością oddana wierze Chrystusowemu Orędziu, wytwarza w naszym Doktorze specyficzne postawy jego nadzwyczaj aktywnego uczestniczenia w życiu społecznym i publicznym Kościoła, zarówno na arenie lokalnej, ale też i międzynarodowej. Można je opisać w kilku charakterystycznych przykładach: odniesienia do filmu M. Gibsona „Pasja”, „kapłaństwa kobiet”, problemu „interkomunii” oraz współpracy naukowej i pomocy w budowie seminarium duchownego w Peru. 

Nadzwyczaj prostym w odbiorze jest sam film. Podczas gdy burzliwa i często niecenzuralna dyskusja wokół filmu Gibsona, tocząca się chociażby w Polsce, przyzwyczaiła nas do – mówiąc delikatnie - żenujących wypowiedzi, to jednak mocno zdumiewające jest stanowisko Katolickiego Episkopatu Niemiec (zanotowane przez agencję watykańską ZENIT.org z 07.03.2004), czy nawet Ewangelików, którzy razem z Centralną Radą Żydów w Niemczech (Zentralrat der Juden in Deutschland), wspólnie wyrazili zdanie, że „brutalność scen przemocy” może wywołać falę antysemistyzmu. W tym samym interview Biskup Regensburga bardzo trzeźwo powiedział, że „realność też jest brutalna”. Sam film jest natomiast ujmującym wkładem do zrozumienia cierpienia Jezusa. To, że w niektórych miejscach przedstawiona jest brutalność, pokazuje do czego zdolni są ludzie w ich najciemniejszych stronach.

Równie spokojnie, kompetentnie i odważnie występuje Biskup Gerhard Ludwig w nurtującej cały niemal chrześcijański Zachód kwestii tzw. „kapłaństwa kobiet”. Odpowiedź naszego Doktora jest nadzwyczaj prosta i przekonywująca: Kościoła nie należy postrzegać jako struktury władzy, lecz jako chcianą przez Chrystusa rzeczywistość sakramentalną. Kobiecie nie można udzielić święceń kapłańskich nie tylko ze względu na dyscyplinę kościelną, ale przede wszystkim ze względu na brak „substancji” sakramentu święceń. Kapłaństwo, podobnie jak ojcostwo czy macierzyństwo, nie jest zawodem, czy jakąś pozycją społeczną, lecz jest reprezentacją Jezusa Chrystusa jako Oblubieńca i Głowy Kościoła. Kobieta nie może uwidocznić na sposób sakramentalny (na sposób znaku) relacji Chrystusa do swojej Oblubienicy – Kościoła. Relacja Chrystus – Kościół jest tu pierwszorzędna (Słowo pasterskie, 19.10.2003). 

Podobnie ma się rzecz z tzw. „interkomunią”. Całość problemu rozbija się o skuteczność sakramentalno-duchową. Dziś uprawia się bowiem dwie eklezjologie, przy czym jedna jest Chrystusowa, prawdziwa, zaś druga – „dla mody”, czyli to, co się komu podoba widzieć pod symbolem Kościoła, a więc nieprawdziwa. Ujęcie teologiczne uważa, że Kościół to wspólnota ludzi, którzy wierzą w Chrystusa i w ten sposób tworzą jedność. Inni natomiast uważają, że Kościół jest ich własnością i że jego Credo winno być – na podobieństwo programu partyjnego – uzgodnione z wolą ludzi, przy czym dochodziłoby tu do akceptowania prawd wiary ze względu na stopień upodobania lub głosowania. Ale trzeba pamiętać, że w Kościele nie chodzi o to, kto ma rację, lecz o to, by poznać treść Objawienia i nią też żyć (ZENIT.org, 28.11.2003).

     Równie ważna jest sprawa współpracy naukowej między uniwersytetami, czy nawet konkretnymi wspólnotami kościelnymi z „trzeciego świata”. Biskup Regensburga od dawna ofiarnie współpracuje z chrześcijanami Ameryki Południowej, zwłaszcza w Peru. Nie tylko przyjaźni się ze znanym myślicielem profesorem Gustavo Gutierrezem, prowadząc intensywny dialog teologiczny z jego ideą teologii wyzwolenia, ale też konkretnie wspomaga budowę seminarium duchownego w miejscowości Chucuito nad słynnym jeziorem Titicaca. Podczas swoich uroczystości konsekracyjnych zebrał pokaźną sumę kilkudziesięciu tysięcy euro, którą w całości przeznaczył na ten szczytny cel. Jest to zapewne nowa forma walki o wiarę. 

Nasz Doktor nadzwyczaj aktywnie broni jedności wiary Kościoła Chrystusowego, stoi na straży tożsamości wiary, adekwatnie argumentując autorytet Kościoła w przepowiadaniu Chrystusowego Orędzia. Czyni to jako Teolog, a jeszcze mocniej jako Biskup. Odpowiada na nurtujące ludzkość problemy nie tyle z perspektywy „teoretycznej” teologii, bo takiej jako ciągły duszpasterz – po prostu nie uznaje i też nie zna. O jego wielkości świadczy nie tylko umiejętność objaśniania problemu i udzielania odpowiedzi na daną kwestię w taki sposób, by rozmówca sam odnalazł odpowiedź, ale też fakt, że Biskup Gehard Ludwig sam pokornie pochyla się nad każdą ważną sprawą, by pomóc wszystkim wyprowadzić ich z ewentualnego błędu, a przy tym podać zrozumiałą dla wszystkich odpowiedź, odpowiadającą powszechnemu kerygmatowi Chrystusa. W tym tkwi też rozwaga i mądrość, a także głęboka wiara i oddanie siebie w służbę Prawdzie. 

*

Jesteśmy świadkami, że „walka o wiarę” Biskupa Gerharda Ludwiga nie jest żadnym pustym hasłem, czy nawet „tanią” apologią wiary, lecz rzeczywistością jego życia, i to nie tylko jako biskupa, ale już i przedtem jako studenta, profesora i renomowanego teologa. Z całości dorobku naukowego obecnego Biskupa Regensburga w jakże jasnym świetle daje się odczytać ta najwyższa idea człowieka, który treścią swego życia uczynił wiarę czyli bezgraniczne i wolne oddanie się w służbę Bogu i ludziom. By dojść do tak głębokiej wiary, potrzebny jest nie tylko rozum, lecz także łaska Boża. Na drugim miejscu jest dopiero rozum. Jest to kroczenie za Anzelmem z Canterbury i jego zasadą fides quaerens intellectum, według której wiara, wzbogacona łaską, szuka wiedzy, by jak najlepiej poznać prawdy objawione za pomocą rozumu. Biskup Gerhard Ludwig oddycha oboma płucami, i fides i ratio. Więcej, te jego płuca życia oddychają też podwójną Tradycją, zachodnią i wschodnią, uzupełniane jeszcze Tradycją latynoamerykańską. Tym samym jego wiara jest bogatsza i bardziej otwarta na innych. Nie jest to więc wiara czysto osobista, indywidualna, czy egoistycznie zamknięta w sobie, lecz przeciwnie, jest to taki rodzaj głębokiej wiary, który każe mu o nią walczyć dla każdego człowieka. 

Można to ująć jeszcze inaczej. Nasz Doktor jest świadkiem głębokiej wiary, która staje się swoistym poznaniem Boga jako Prawdy. Stąd walczy on o tę wiarę dla innych. W tej walce nieustraszenie przepowiada Królowanie Boga w naszym dzisiejszym świecie, któremu ciągle na nowo opiera się  - zapoczątkowane w dobie Oświecenia - dążenie do fałszywej wolności. Często wybrzmiewa ono w beznadziejnie  prostackich słowach „róbta co chceta”. Przepowiadaniu Prawdy sprzeciwia się także obecny sekularyzm, jaki ze sobą niesie drapieżny i próżny liberalizm, obdzierający człowieka z jego stwórczego i redempcyjnego sacrum, jakie każdy z nas nosi w sobie, a na to miejsce podsuwa pychę szatańskiej zdrady. Królowaniu Boga w człowieku sprzeciwia się także relatywizm, który głosi, że „każdy ma rację”, że „wszystko jest względne” i stąd nie istnieje jedna, ostateczna prawda. Z tym związane jest również dążenie do agnostycyzmu, głoszące, że niczego nie można poznać, dlatego najrozsądniejsze wydaje się przyjęcie postawy obojętnej. 

Można by mnożyć wiele jeszcze wyrazów sprzeciwu, które ostatecznie są sprzeciwem wobec samego Boga, a także wobec samego człowieka. Człowiek daremnie próbuje się „wyzwolić” od Boga, który go nie więzi, nie zniewala, lecz przeciwnie niesie mu wyzwolenie, zbawienie, rozumiane jako ubóstwienie ludzkiej natury, którą w samym sobie na sposób antycypacyjny ubóstwił już Jego Jednorodzony Syn Jezus Chrystus. Wyniesienie człowieka do udziału w życiu Trójcy Świętej, Boga Miłości, jest najdoskonalszym spełnieniem człowieka. Właśnie temu najwspanialszemu aksjomatowi wiary poświęcił całe swe życie, osobiste, kapłańskie i naukowe, nasz Doktor, Profesor, Biskup Regensburga, Gerhard Ludwig Müller. Jego postawa i jego dzieła wskazują nam o co trzeba rzeczywiście walczyć! 

Najdostojniejszy Księże Biskupie! 

Za to nadzwyczajne świadectwo wiary i walki o wiarę dla innych pragnie dziś nasz Uniwersytet obdarzyć Waszą Ekscelencję najwyższym odznaczeniem Doktoratu Honoris Causa. 

Czujemy się dumni i poczytujemy sobie za ogromne wyróżnienie, że odtąd będziesz głosił Prawdę także w imieniu naszej uczelni. My ze swej strony pragniemy zapewnić Cię o naszym wsparciu naukowym jak też i o naszej modlitwie we wszystkich Twoich intencjach. 

Tak wszyscy niezmiernie cieszymy się obecnością Waszej Ekscelencji. Dziękujemy za przyjęcie naszego odznaczenia i osobiste przybycie do naszej Uczelni i do Polski. Od dziś Wasza Ekscelencja jest naszym Doktorem, stał się jednym z nas!

Eminentissime Doctorande! Veni ad lauream! 

Lublin, 14 września 2004





Ks. Krzysztof Góźdź

